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Zółw i geometria ·.1 

Fot. Małgorzata Bromorska-Fogiel 

Dramaturgię Toma Stopp;l'da, która stanowi połączenie farsy z wysublimowanymi rozwaiallaml naukowo·filozoficmymł, próbuje się 1111!::śclć w nti'Cie postrnodemistycmej awangardy. Tymczasem Jej prowokacyjna kreacyjność, licme pastisze l nawiązania do l11asyków literatury l filozofii zdają się wychodzić poza literacide gry. Z pewnością głębsze znaczenia odslania najnowsza (lond•fÓSk3 premiera w 19!13 roku} sztuka Stopparda, "Artcadla", uznana za najwybHnlejszy brytyjski dJ3nat ostatnich lal Po jej p:~lską prapremierę, w sprawnym przekładzłe Jerzego Llmona, ~ teatr Wybrzeże. 
i 

Sam tekst, mimo ~dycyjnych po
pisów i nadęcia, wydaje mi się fuscy
nujący i ważny. Akcja przeskakuje wa
hadłowo od po. . .z.ątku dziewiętnastego 
wieku do dnia dzisiejszego. Łączni
kiem, swoistyn: v:ehikułem czasu, jest 
tajemniczy epizod z życia lorda Byro
na, który związ: l na krótko los poety z 
rodem Qoómów. Trud jego wyjaśnie-
nia podejmują r~aukowcy - tym skwa
pliwiej, re wyprzedza on nieznacznie 
v.-yjazd Byrona z Anglii w 1809 roku, 
stając się jego :1omniemanym powo
dem. Biograficzny przyczynek ustępu
je wszak pytaniom z szeregu tych istot
nych - o czas, przemijanie, stopień za
fałszowania hisTOrii, wreszcie sens po
rządkowania śv;iata, tropienia zasady 
organizującej ... 

Bohaterowie. historyczni i 
współcz.eśni, w:.zuceni są w tę samą 
p=strzeń (zap1ujektowaną p= Mar
ka Brauna)- prlestronny pokój z fran
cuskim oknem i ogromnym stołem, 
przy którym nastoletnia Thomasina 
Cm•erly sięgała po tajemnice nauki. 
Blisko dwieście lat później nic się tutaj 
nie zmienia. Nawet widok za oknem, 
na ogród krajobrazowy, pozostaje ten 
sam. Jego arkadyjskość wstaje podwa
żona od samego początku - klomby, 
sadzawki, chińskie mostki i pustelnie 
zastępuje w przedstawieniu sucha, 
obumarła gałąź, której towarzyszą od
głosy wys1rzałów do ptactwa. 

Śmierć jest w Arkadii 
- zdaje się mówić reżyser Krzysztof 
Babicki.M · 

Tymczasem, cały ruch idei zmierza
jących od oś.vie---..eniowej dyscypliny ku 
"tandetnym impresjom i sztucznie 
rozdętym emocjom" romantyzmu 
odbija się w historii Sidley Park, 
który stanowi tło dla wydarzeń sztu
ki. Władczo .~arzucony pejzażowi 
geometryczny styl ogrodu włoskie
go, charakterystyczny dla epoki ro
zumu, ustępuje najpierw ,,naturalne
mu", podszyte-mu antykiem krajo
brazowi angiel~kiemu. W chwili roz
poczęcia akcji jest on "unowocześ
niany'' przez architekta Noakesa we
dle WZOIÓW Styl:: malowniczego, które
go kwintesencją jest nieregularność, 
wynaturzona dzikość i mroczność 
in~!)irf\wan~ ~ 0v ·~-=§'2'i~~!! gQ!)•-:k!;;;:, 
a odpowiadaj'l::a chaosowi czasu. 

Co dziwne, mimo tak ważnej roli 
ogrodu jako sygnału postępującej 
degradacji świata, autor, a za nim re-
alizatorzy gdań>kiego pnedstawienia, 
zdają się lekceważyć jego obecność. 
Ba, podkreślają zdecydowanie status 
quo. Jedynym sygnałem upływu czasu 
wydaje się kostium. Oto maskarada 
urządzona z okazji balu, na który 
wspólc:z.eśni nakładają stroje z· epoki 
Regencj~ całkowicie znosi różnice. 
Odtąd mogą występować na scenie jed
nocześnie ze swoimi poprzednikami. 
Ich dialog zazębia się, pytania stawiane 
dwieście lat temu podejmowane są od l nowa, by znaleźć niemal identyczne 

· rozstrzygnięcia. 

Urnieramy w marszu 
Analogie między bohaterami od

dzielonymi czasem, ich dziwny, niemal 
metafizyczny zv.iązek, Stopparci Iłu
maczy metaforą marszu, w którym "to, 
co gubimy, podnoszą inni, ci co idą za · 
nami". Kilkunastoletnia Thomasina, 
genialny umysł o niezwykłej, wyprze
dzającej epokę intuicji wykazuje nie
kompletność Newtonowskiej teorii de
terminizmu w odniesieniu do ciepła, 
pochłanianego piZeZ mieszankę oto
czenia. Ciepło zmierza ku zimnu w 
ogólnym procesie dezintegracji- Udo
skonalony Wsz.cchśNiat Newtona, po
suwając się nieodwracalnie od stanu 
równowagi termodynamicznej, musi 
ostygnąć i zginąć. Jedyną nadzieją oca
lenia przed totalnym chaosem more 
być tradycyjna algebra angielska, ~i
sująca przy pomocy liczb wszystk'.; 
formy naturalne, z uwzględnieniem 
właściwej dla nich nieregularności, in
gerencji przypadku. Te same badania, 
przy niebagatelnej pomocy komputera, 
dwieście lat później podejmuje krewny 
Thomasiny, Valentine. 

Czas przesilenia · 
Obie epoki, ThomasiDy i Valeuti

ne'a, łączy ich prz.ełomowQŚĆ- wy
czerpanie obowiązujących systemów 
opisu świata ,,Nąjciekawiej żyje się w 
czasach, kiedy wszystko, m wydawa
ło się, re wiesz, okazuje się niepra
wdą". Thn cr.as przesilenia jest na
szym czasem- o tym zrobił przedsta
wienie Babicki. Obracamy się w 
próżni, w której trzeba zacząć od po
czątku, poszukać nowego paradyg
matu. Teoria względności i fizyka 
kwantowa, zajmując się wszechświa
tem, nie wyjaśniły tajemnicy chmur, 
żonkili, wodospadów i żółwia uwię
zionego w szklanej piramidce - tego, 
czego nie da się do końca przewi
dzieć, mimo zastosowania reguł geo
metrii. Natura bowiem sama się stwa
rza, w każdym wymiarze. Znajomość 
prostej zasady lub równania rządzą
cego całym systemem fl!e wystarcza, 
a niezwykle złożone zachowanie wy
nikać more z chaotycznego działania 
jakiegoś bardzo prostego algorytmu. .. 

Jednym z przejawów wyższości 
::G!"Wj ·;..:obce WSL::.l.kich tooril, .ogól
nych planów jest namiętność, wza
jemne przyciąganie. Cóż, romantycz
na uczuciowość objawila się również 
w rozluźnieniu obyczajów, któremu 
patronuje wielki nieobecny - Byron. 
Jego funkcję przejął w sztuce szkolny 
rówieśnik, tutor Thomasiny - Sepii
mus. Jacek Mikołąjczak nadaje tej 
postaci cechy dandysa, ironicznego i 
kabotyńskiego, który zwątpił w sens. 
Babicki, wyraźniej niż Stoppard, po
łączył go uczuciem z genialną uczen
nicą, 1:tóra tej samej nocy - nocy nie 
spełnionej miłości, splonęła żywcem 
w swoim pokoju. W Sepiimusie do
myślamy się poszukiwanego przez 
Hannę pustelnika, który przejął od 
Thomasiny i jej melancholijną wizję 

9.viata zmierzającego 1..-u końcowi, i 
nadzieję na ocalenie pop.tzez "geometrię 
form niereguiamych". 

Podobną tajemnicą rEes1x:lnienia re
żyser związał parę ·vspółc:zesnych, 
nadwrażliwego ValeGtlt:'a i Hannę, 
której agresja jest śladem jakiejś głębo
kiej rany. Spokojny, niemal radosny fi
nał, w którym oglądamy snujące się w 
walcu pary, to laótka chwila szczęścia, 
okupiona łzami i §.>.riadomością tragicz
nej śmierci Thomasiny. 

Mimo skomplikowru,ej konstrukcji i 
hermetyczności dialogu, ,,Arkadia" w 
reżyserii Krzysztofa Babiekiego zacho
wuje swoje walory komediowe. Z nie
którymi rolami, poprov'adzonymi gru
bo, z wyraźnie farsową maską, trudno 
jest mi się, co prawda, zgodzić. Ale 
warto było popatizeć na dobrą robotę 
Doroty Kolakjako Harmy, Joanny Bo
gackiej-lady Goom, Miro.<młwa Baki 
- Valentine'a, a nade wszystko na Tho
masiDę-9Nietny debiut młodziutkiej Ge
sn:::zestudentia)Jolanty Jackom;kięj. To 
ważny tekst i dobre pmdslawienie. Au
tauwi, który przyjechał do Gdańska na 
premierę, tfŻ się podobało ... 

Joanna CHOJKA 
Teatr ~br.zeze, "Arka dkl" Toma 

Stoppartia w przekładzieJ er.zego Li
mona. Reżyseria: Krzysztof Babie/ci, 
scenografia: Marek Braun, muzyka: 
Krzysztof Babicki. Prapremiera pol
ska 27 marca 


